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Bunt bezrobotnych w Holandji
Barykady na ulicach Amsterdamu

PARYŻ (P A T ) —  W szystkie 
dzienniki przepełnione są opisa­
mi zajść i walk ulicznych, jakie 
się toczyły w Amsterdamie (Ho­
landia) ubiegłej nocy i które trwa 
ty leszcze wczoraj do południa.

Zaburzenia, wywołane zostały 
prze* komunistów, którzy podję­
li energiczną agitację wśród bez­
robotnych, wzywając ich do prze 
eiwstawienia się akcji rządu, 
zmierzającej do ograniczenia za­
siłków. Liczba bezrobotnych w 
Holandji w roku bież. nieznacz­
nie wzrosła. W  roku ubiegłym 
wynosiła 143 tys. W  roku bież. o- 
siągnęła blisko 150 tys. Rząd ho 
lenderski zapowiedział zmniejszę 
nie zasiłków o 10 procent.

Na wiadomość o tem, w dziel­
nicy robotniczej stałego Amster­
damu —zawrzało. 

y Joordan
Komuniści w 
wykorzystali 

iniezadowolenie bezrobotnych . 
zorganizowali manifestację prze­
ciwko rządowi. W  różnych punk 
tach miasta sformowały się po­
chody, które połączyły się w 
dzielnicy Joordan, przyczem do­
szło_da-starciajł  policją, usiłują­
cą rozproszyć tłum.

W obec przeważających sił ma 
niiestantów, policja była zmuszo 
na wycofać się, co manifestanci 
wykorzystali, budując na kilku u- 
łicach barykady z kamieni i blo­
ków asfaltowych. Zniszczono 
przytem latarnie, przerywając do 
pływ prądu elektrycznego t gazu. 
Cała dzielnica Joordan była po­
grążona w ciemnościach.

O godz. 10-ej wlecz, policja 
Wzmocniona oddziałami rezerwo 
wemi, otrzymała rozkaz zaatako­
wania manifestantów l przywró­
cenia porządku. Burmistrz mla- 
ata wydal odezwę do ludności z 
oatrzeieniem, aby nikt nie zbliżał 
alę do zbuntowanej dzielnicy
Joordan, gd yi krępowałoby to 
akcję policji.

Akcja policji rozpoczęła się „ 
godzinie 11-ej w nocy. Oddzia­
ły  policyjne powitano gradem ka 
mieni, cegieł t «■>— ** uucegieł i sprzętów domo­
wych, rzucanych z okien domów. 
Polic ja  odpowiedziała salwą śle- 
peml nabojami. Akcję utrudniały 
ciemności. Manifestanci bronili 
barykad przed policją, która na­
d er ała, torując sobie drogę og­
niem rewolwerowym.

O godzinie 3 -e j nad

przywrócono spokój. Po stronie 
policji jest jeden zabity i 10-ciu 
ciężko rannych. Straty po stro­
nie robotników nie zostały usta­
lone, ale, jak  twierdzą sprawo­
zdawcy dzienników paryskich, 
muszą być również znaczne. Do­
konano 50-ciu aresztowań.

Zaburzenia ponawiały się w 
ciągu całego dnia. Komuniści u- 
rządzill kilka zasadzek na patro­
le policyjne w wąskich ulicach 
dzielnicy Joordan. Na niektórych 
uliczkach bójki ustały całkowi­
cie. Przed południem robotnicy 
usiłowali podpalić jeden z mo­
stów portowych. Przybyła na 
miejsce straż ogniowa, która 
przy pomocy sikawek zmyła z

mostu rozlaną tam naftę. Policja 
otrzymała surowy rozkaz położe­
nia kresu zajściom, wywołanym 
przez komunistów.

LONDYN. (P A T .) Z Am ster­
damu donoszą, iż rozruchy na 
przedmieściu Joordan wznowi­
ły  sio w ieczorem . P o lic ja  pie­
sza i konna wielokrotnie szar­
żow ała, W  pew nych momen­
tach była  zmuszona nawet do 
użycia broni palnej. Je s t  dwóch 
zabitych i 28 rannych, w te] 
liczbie trzech d eżko . W śród  za 
bitych znajduje sic 80-letni sta  
rzec. k tó ry  przyglądał sio wal­
kom. P o lic jo  wspom agał od­
dział 300 żołnierzy. M arynarze 
patrolują W porcie.

b p i  i i  (iiii-Skłilinlii
PARYŻ (P A T ) —  Zgodnie z 

życzeniem zmarłej, pogrzeb ś. p. 
M arji Curie -  Skłodowskiej odbył 
się w cichem skupieniu, w gro­
nie najbliższej rodziny bez żad­
nych oficjalnych ceremonij.

W ielka uczona została pocho­
wana na małym cmentarzu w 
Sceaux w grobie rodziny Curie. 
Mogiła znajduje się w alei kasz­
tanowej 1 obok muru cmentarne­
go. Płytę kamienną otaczają 
krzewy róż. Orób ten w dniu 
wczorajszym przykryły liczne 
wieńce i wiązanki kwiatów. 
Wśród nich znajduje się wspa­
niały wieniec od P. Prezydenta 
Rzplttej, od ambasadora Chła­
powskiego i szeregu instytucyj 
polskich.

O god*. 11,30 przybył na cmen 
tarz w Sceauz orszak żałobny.

Potw orne samobójstwo
^  ■ m m m -

S k o c zy ł do basenu z  ro zto p lo n e m  że la ze m
OHORZÓW . (PA T.) W  dniu Stanek, 

w czorajszym  w godzinach po- Stan ek  w  oczach  sw ego o jca  
południowych popełnił sam obój 1 wieju robotników, pracują­

cy ch  w tym  dziale, rzucił się 
do basenu z  roztoplonem żela­

stw o na terenine huty „Krółew 
sk ie j“ urzędnik tej huty Ernst

zem. Mimo natychmiastowego 
ratunku wydobyto z basenu tro 
che zwęglonych kości.

P rzy czy n a  sathobójstw a by­
ły  nieporozumienia rodzinne.

Dwa samoloty zawadziły o siebie
i runęły na ziemie z  dużej wysokości

POZN Afl. (P A T .) W czo ra j Dw a sam oloty zaw adziły o 
w ydarzyła sle w Poznaniu ka- siebie 1 spadły na ziemię z du- 
tastrofa lotnicza międlzy F a b ja  żej w ysokości, u legając kom - 
nowem a Chlewiskam i w  pow. pletnemu rozbiciu, 
poznańskim. E lio t Langer K in al m  miej­

scu, pilot drugiego aparatu Ma 
łanowicz zdążył w yskoczyć na 
spadochronie { nie odniósł 
w ażniejszych obrażeń.

po-

Bohaterstwo trzech lekarzy

ranem

PARYŻ (P A T ) —  Agencja 
Havasa donosi z Nowego Jorku, 
że trzej lekarze z laboratorjum 
Zdrowia Publicznego w Nowym 
Jorku, znani doktorzy Park, Neai 
i Jackson po długoletniej pracy 
odkryli serum przeciw paraliżo­
wi dziecięcemu.

Pierwsze doświadczenia doko 
nane zostały na małpach. Pomi­
mo, że zastosowanie serum spo­
wodowało śmierć małp, wynaiaz 
cy są przeświadczeni o skutecz­
ności swego środka, który, jak  
twierdzą, pozwoli uodpornić or-

Czekało na śmier(, lab zwycięstwo
ganizm na paraliż dziecięcy. cy trzel zaszczepili sobie po 5 

W  tem przeświadczeniu leka- cm. kubicznych serum. Na rezul- 
rze postanowili wypróbować na tat trzeba będzie poczekać od 
sobie skuteczność serum. W szys trzech do czterech tygodni.

WyioK na terorystów ukraińskich
ków m i t  W ll r0Cesie człon-
kow O.U.N.,, oskarżonych o u-

p & V S " ! ach na kuratora

M ?daŴ  os'k?- W  Sew eryn 
Wanię został usiło-
d° m s k i^  * kuratora G a-
,at Ł nV ączna kare 12
ży. Że Zaznaczyć nale­
ży  nfnif odsiaduje karę do 
z H s £ t ? , cl’ żkieK° wiezienia

-'W "—
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Znzka do kia:
tUa Czytelników

Drugi oskarżony Aleksander 
Łucki skazany został za zbro­
dnie stanu j a  6 lat wiezienia i 
utratę praw obywatelskich na 
10 lat. Ju ljan  Iwanczuk skaza­
ny zosta ł za zbrodnię stanu, 
podżeganie do zabójstw a 1 przy 
gotowywanie m ateriałów  w y­
buchowych na 15 lat wiezienia. 
W asyl Medwid za zbrodnię 
stanu i przechowywanie m ater 
Jalów wybuchowych na 5 lat 
wiezienia, ostatni oskarżony 
W a sy l Fedyński za kolportaż 
nielegalnej literatury O.ILN. na 
2J a t a  wiezienia.

Za trumną postępowały —  pani 
Curie -  Jolliot i panna Ewa Cu­
rie, członkowie najbliższej rodzi 
ny z bratem zmarłej dr. Józefem 
Skłodowskim, prezes akademii 
nauk Emil Borel, b. wicedyrektor 
instytutu im. Piotra Curie prof. 
Regaut i kilka osób z najbliższe­
go otoczenia zmarłej, Ciężką 
trumnę mahoniową ze śmiertelne 
mi szczątkami wielkiej uczonej 
wśród głębokiej ciszy ustawiono 
w grobowcu. O godz. 12-ej w pa 
ludnie zakończona została uro­
czystość żałobna.

Jak twierdzi sprawozdawca „Jotir- 
jedyną troską Marjl Curle-Skło 

dowskiej gdy poczuta konłec dni swo­
ich było zapewnić pracom naukowym 
dalszy rozwój. Wezwała swe córki I 
oświadczyła lin: „Jestem przekonana, 
że walczyć będziecie nieustannie, aby 
doprowadzić do końca wzniosie dzie­
ło waszego ojca. Chcę spocząć w gro 
bie obok Piotra Curie. Nie rzucajcie na 
mogiłę moją kwiatów, pragnę tak jak 
mój ojciec 1 matka zejść do grobu w 
zupełnej elszy.**

Na trzy dni przed śmiercią Alarja 
Curie - Skłodowska powiedziała do 
swej córki Ewy: „Zasadą życia twego 
powinna być prostota. Pamiętaj o oj­
cu, który się wyrzekł wszystkich za 
szczytów I służyć wam może jaxt 
piękny przykład. I ja również, jak oj* 
ciec wasz, nie życzę sobie nawet po 
śmierci żadnych zaszczytów.*'

0 braciach Adamowiczach
W  najbliższych dniach bra­

cia Adamowicze rozpoczną na 
swym aparacie lot po Polsce 
P rogram  1 trasę lotu ustala o- 
becnie Aeroklub R . P .

W  dn. 15 lipca bracia Adamo 
wlezę przybędą do Inow rocła­
wia Jako goście Aeroklubu ku­
jaw skiego, który organizuje w 
Inow rodaw łu w tym  okresie 
czasu zlot gwiazdlzisty z całej 
P o ls k i

p a m ią t k o w a  t a b l ic a
PARYŻ (PAT) — Aeroklub depar­

tamentu L'Orne wystąpił z Inicjatywą 
ufundowania tablicy pamiątkowej na 
miejscu wylądowania braci Adamowi­
czów wpobllźu Fleur de L‘Orne. Lud­
ność departamentu Orne przyjęte f 
uznaniem tę Inicjatywę.

Zamach na konsula sowieckiego m Lwowie
p rze d m io te m  r o z p r a w y  sądow ej

LWÓW. (PAT.) Wczoraj 
rozpoczął się wielki proces po 
lityczny. Na ław ie oskarżonych 
zasiadło 14 m łodych Ukraińców, 
przeważnie akademików, człon 
ków referatu bojowego OUN, 
oskarżonych o zam ach, współ­
działanie oraz podżeganie do za 
machu na konsula sowieckiego* 
we Lwowie.

Głównym oskarżonym  jest 
M ikołaj Łem yk, który staw ał 
już przed sądem  doraźnym i 
skazany został na dożywotnie 
więzienie za zabójstw o sekreta 
rza konsulatu sowieckiego Ale­
ksandra Mailowa, którego za­
machowiec wziął za konsula.

P o  odczytaniu aktu oskraże- 
nia przesłuchano osk. Łem yka, 
który przedstawi? ponownie 
przebieg zamachu. Został on 
sprowadzony droga konspira­
cyjną do T wowa i na ulicy soot

kaJ osobnika; x którym  miał u- 
mówtone hasło. Osobnik ów ka 
zal mu za tydzień zjaw ić się na 
tem samem m iejscu, zapowiada 
Jąc. że otrzym a w ów czas broń 
1 odpowiednie Instrukcje. P o  tv 
godniu osobnik ów, nazyw any 
przez Łem yka „K saw ery B ru ­
das*'. w ręczył Łem ykowi re­
wolwer m arki ,.p .rgets“ i nabo 
je  1 kazał mu ćw iczyć się w 
strzelaniu. Łem yk w yjechał na 
wieś, a 20 października ubieg­
łego roku zjaw ił sie z powro­
tem we Lwowie, w jakiem ś 
mieszkaniu konspiracyjnein, 
gdzie otrzym ał od „Brudasa'* 
rozkaz zamordowania konsula 

Udał się do gmachu konsulatu 
i jakiś czas oczekiwał w pocze­
kalni pokoju, w którym jak mnie­
mał, znajduje się konsul. W  pew 
nej chwili wszedł on z poczekal- 
on do tego pokoju I do k ró ftitl

rozmowie, w której oświadczył, 
że przybył w sprawie paszportu, 
strzelił doń dwukrotnie, kłsfiąc 
go trupem na miejscu, sądząc, żr 
zabija konsula. Następnie Łemyk 
zamierzał zbiec, zastąpił nm jed­
nak drogę woźny konsulatu Dżn- 
gaj,  do którego Łemyk strzeli! 
raniąc go ciężko. Kiedy jednak 
Łemyk zamierzał opuścić gmach 
konsulatu, zastał drzwi wejścio­
we, zamknięte na zatrzask, który 
bezskutecznie próbował otwo­
rzyć. Tymczasem wicekonsul, 
znajdujący się w innym pokoju 
gmachu, zaalarmował przez okno 
posterunkowego. pilnującego 
konsulatu. W ten sposób Łemyk 
został ujęty, przyczem następnie 
już się nie bronił, gdyż, jak twier 
dzi, miał polecenie nie strzelać 
do policji.

W poniedziałek da.ls«r OĘg
rozprawę.

m

„A dria", „A tla n tic"  
„B a g a te la "  lub „ S ło n k o "  

„Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 
W y c i ą ć  | przedłożyć w kasie kinoteatru 
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Zazdrość o dałe, a y  walka o duszą żony
Niezwykły proces nęźa aktorki przed Sądem Apetacyiiym w Warszawie

Zamach •ewolwenrrr por ucz
arka Norbena JeZfcakłego, któ­
ry podejrzewając 
rałźonk,, aktorki Teatru Nowego, 
targnął się na artystę Antoulsgo 
Różyckiego, znalazł swe odbicie 
w Sądzie Apelacyjnym, gdzie 
wczoraj sprawa skazanego na 4 
lata więzienia, Jezierskiego, zna 
lazła się na wokandzie.

Jeszcze raz drobiazgowo przed 
słuchaczami rozprawy sądowej 
przewinął się dramat małżeński 
jczierskiego. Jeszcze raz staje 
przed opinją publiczną kwestja, 
czy żonie wofno zdradzać męża, 
czy mąż niedomagający fizycz­
nie powinien przez palce patrzeć 
na fiircik żony, szukającej bra­
kującego je j zaspokojenia zmys­
łowego w objęciach innego męż­
czyzny?

Taka bowiem sytuacja była w
małżeństwie Jezierskich. Porucz­
nik był typem człowieka zmęczo 
nego wojną 1 mającego raczej za 
interesowania poetyckie, niż upo 
dobania związane z bujnością 
temperamentu. To też żonie jego, 
osobie o wybuchowej żywiołowo 
ści, zawsze wydawało się, ie  
mąż je j nie wystarcza pod wzglę 
dem zaspokojenia nienasyconych 
zmysłów. Odwraca się więc od 
męża i wyzyskuje sposobność za 
warcia znajomości z aktorem Ró 
życkim, grywającym zazwyczaj 
na scenie role amanta i uwodzi­
ciela. Różycki zaczyna się Jej po 
tiobać, kusi go więc kobiecą ko- 
kieterją i ryzykuje to, co niewy- 
pada kobiecie zamężnej —  udaje 
się na randkę do prywatnego mie 
Srkania Różyckiego do jego gar­
soniery.

O wszystkiem opowiada z nie 
zrozumiałą lekkomyślnością mę­
żowi. Wprawdzie podkreśla, że 
do poważniejszych rzeczy jesz ­
cze nie doszło, bo skończyło się 
tylko na pocałunkach, ale Jezier­
ski w to nie wierzy. Za dobrze

m^ący*n trafcie powodmde u 
kobiet, by oray-uiik, f t  nie
zyskał okazji żćobycta młodej a! 
TOreczki

Jezierski postanawia więc za- 
bJć Różyckiego, szykując się do 
tego kroku systematycznie.

Dramatyczne spotkanie odby­
wa się w garderobie teatralnej. 
Jezierski zadaje dwuznaczne py­
tanie:

—  Dałeś mojej żonie 10 zło­
tych? —  i rzuca się uzbrojony 
w rewolwer na Różyckiego. 
Broń jednak zacina się, do strza­
łu nie dochodzi i Jezierski po­
przestaje na zranieniu aktora no 
życzkamt fryzjerskiemi w szyję.

Na rozprawie sądowej Jezier­
ski wypiera się, by czyn swój po 
pełnił z zazdrości o żonę.

—  Ja już je j wtedy nie kocha­
łem i nie miałem o co być zaz­
drosny. Działałem tylko w obro­
nie duszy tej kobiety 1 moralnoś­
ci małżeńskiej.

Sąd, skazuiąc Jezierskiego za 
nieudane usiłowanie zabójstwa, 
na 4  lata więzienia, odmówi* os­
karżonemu prawa mściciela spo­
łecznego i obrońcy moralności 
przeciwko uwodzicielowi cu­
dzych żon, co przez kodeks nie 
jest karane.

Jezierski został potraktowany 
w wyroku jako bardzo niebezpie 
czny społecznie przestępca, fa­
natyk, uważający, te  ma do spel 
nfenła jakąś misję społeczną.

To też wyrok nazywa Jezier­
skiego osobnikiem o przerosłej 
manji wielkości, a żonę Jego —  
zwykłą, dość przewraż'iwioną ko 
bietą, o przeciętnej inteligencji 
aktorką, która w oczach męża u- 
rasta do fenomenu pod każdym 
względem. To górne o sobie 
mniemanie, wytworzyło niezdro­
wy opar, nadający flirtowi Jezier 
skfej z Różyckim, fałszywe oświe 
tlenie. Raz uważa żonę za czło­
wieka o najwyższej uczciwości,

zna opinię o aktorze Różyckim ,!to znów podejrzewa ją  o brzyd-

z t u c z n e ,  c z y t t e

(S. F.) Niewlko Anglicy ma­
ja olbrzym ie zamiłowanie do 
zakładów. Warszawiacy rów­
nież Szczególnie budzi sie w 
nich tyłka hazardu, kłody są 
w stanie nietrzeźwym.

W  takim właśnie stame zna. 
dowali sie dwaj przyjaciele, pp. 
Hipolit Kuźmiński ł Zdzisław 
Orzech. Siedzieli na sali drugo 
rzed. ago dancingu i ponieważ 
żaden z nich nie byt w stanie 
tańcz* ć zabawttól się wiec ob- 
eerwa Ja fordamerek.

—  Ta wysoka braneta — za, 
trwa. 1 p. łfłpottt —  ma ladtoe 
*eby. Patrz, tera* szczerzy.

P . Zdzisław spojrzał we wska 
zanym kierunku 1 mruknął o- 
bojetn le:

—  Owszem ładne, ale ertucz 
ne.

—  Szklone? —> zdztwit sfe 
A Hipolit, —  Poczem pozna­
jesz?

—  P o  kolorze. W łasn e nigdy 
'Je talk nie bedą św iecić, bo je 
trudno w yczyścić. Sp ó jrz  na 
m oje. Żólre, iak cy try n a. A 
wstawione w yjm ie sobie, wypu 
cuie pod kranem, dia glansu 
czem  miękkiem  przetrze i sie 
św ieca, ja k  lustro.

—  Niekoniecznie —  nie zgo­
dził sie P. Hipolit. —- W łasne 
też sie mogą świecić. Znasz 
W ack a?

—  Znam.
—  A widzisz! W a c e k  m a‘ co- 

orawda tylko 4 zebv. ale się 
błyszcza, iak b n la n t .

Argument ten d. Zdzisława 
d» orzekana L

—  C zte—  zęby —  w yjaśnił I czne. czy  naturalne, nie została 
*** to-iOo mne^o. T alcą ilość to i rozstrzygnięta.

nawet w ustach, nie wyjmując, 
można czysto utrzymać. Ale z 
trzydziestoma dwoma nk dasz 
rady.

P. Hipolit Jed«ak obstawał 
przy swojem.

— A ja ci mówię, źe ta bru­
neta ma naturalne zęby.

— A Ja mówię, że sztuczne — 
uparł sie przeciwnik,

— Załóż się.
—  O % ?
— O 20 złotych.
Panowie podali sobie rece na

znak, te  zakład stanął. Me  po 
raworciu zakładu wyłoniła się 
trudność, kto ma rozstrzygnąć 
czy) zęby są sztuczne, czy natu 
ramę. Ze ich właścicielka nie 
powie, te było Jasne Zapytany 
kelner również odmówił wyja­
śnień.

— Trudno — doszedł do wnlo 
sku p. Hipolit — Nie ma Innej
rady. tylkD trza iej Jeden ząb 
wybić i potem zanieść do den­
tysty . żeby ocenił czv sztucz­
ny, czy  w łasny.

Z taką d ec y z ja  podszedł do 
tancerki, p. Zofji L .  i zam ierzył 
sie pięścią. Tancerka, usunęła 
się wpore i o trzy m ała  nieszko­
dliwy cios w ramie.

P om im o to o. Hipolit znalazł 
sie przed Sąd e m  Grodzkim, 
gdzie tłum aczy ł sie, że żadne­
go żalu do o. Zofji nie mial. że 
tu tylko chodziło o zw yk ły  pi­
ja ck i  zakład. O trzy m ał 2 ty g o­
dnie -aresztu z zawieszeniem 
w ykonania  k a r y  .

K w estja czy  zeby były  sztu

(*• rzeczy t rfs wjfernr, te sn*- 
Jomóść s Różyckim Jest tylko 
prze'otra 1 n k  zasługuje właści­
wie na nazwę zdrady męża. Bio 
rąc za żonę aBorkę, powinien za 
stanowić się, że w środowisku te 
atralnem panuje atmosfera pew­
nej swobody obyczajów. Nie u- 
lega wątpliwości, źe się zawiódł 
na swej żonie, gdyż nie była ona 
ideałem, a przeciętną, zwykłą ko 
bietą, hłbiąoą jeszcze zwrócić na 
siebie uwagę interesującego męż 
czyzny. Cafe to uwiedzenie i znie 
prawienie duszy Jezierskiej przez 
Różyckiego jest wytworem choro 
bliwej imaginacjl oskarżonego, 
który działał przez zwykłą, po­
spolitą, przyziemną zazdrość.

Obrońca Jezierskiego, adw. 
Władysław Sobotkowski w swej 
skardze apelacyjnej domaga się 
znacznego złagodzenia kary,
wskazując, że sąd w sposób wy- 
jąrkowo ujemny odniósł się do 
oskarżonego.

Każda rozmowa Jezierskiego 
z żoną o tern, iak całowała się z 
Różyckim o je j marzeniach odda 
nia się temu aktorowi, bytność w 
jego garsonierze, wyw^ywało 
wybuch zazdrości. Jezierski w ta 
kich razach uciekał z własnego 
domu i nocował w hotelach. Gdv 
chciał Ją kiedyś pocałować, od­
sunęła się 1 powiedziała:

—  W obec poznania Różyckie­
go, .nie mogę już teraz pozwolić 
tobie na żadne zbliżenie...

Innym razem, podkreślała 
znów, te  po wizycie w garsonie- 
rze Różyckiego nie może już z 
nim zerwać. łednocześnfe błaga­
ła męża o ratunek

—  Gdybyś mnie kochał, nie de 
puściłbyś do tego...

Te słowa stały się główną przy 
Czyną kroku Jezierskiego, na tle 
zdrady tak wielbionej przez nie­
go żony.

Szlachetne myśli Jezierskiego
0 konieczności ratowania duszy 
żony, w walce ze zgnilizną morał 
ną, nie powinny podlegać tak su 
rowemti potęnienh'. Wewnętrz­
na walka Jezierskiego, może wy­
wołać jedynie współczucie dla 
zmęozonego duchowo człowieka
1 potępienie dla winowajcy jego 
cierpień.

Rozrmww wczorajsza rozpo­
częła sfe w godzinach popołud­
niowych. Oskarżenie objął wice­
prokurator Grabowski, obronę 
zaś wnosili adwokaci Sobotkow­
ski i Rumiński.

Sensację wywołało nieprzyby­
cie do sądu głównych bohaterów 
dramatu, p. Jezierskiej, aktora Ró 
życkiego, a nawet samego os­
karżonego, który przebywa w 
więzieniu. Rozprawa ograniczy 
ła się więc tylko do przemówień 
stron.

Prokurator Grabowski wygło 
sił przemówienie raczej obroń­
cze. które w yw ołało na sali są 
dowej duże w rażenie. O skarży 
ciel w skazał, że kara 4 lat wię­
zienia Jest za w ysoka w stostm 
k)u do czynu oskarżonego Je ­
zierskiego, opanowanego przez 
demona zazdrości.

Jezierskiego nie można k a­
rać za obłędne idee, jakie w y­
głaszał na rozDrawie sadowej—  
mówił prokurator .

Obrońcy dziękowali prokura 
torowi za piękne przemówienie, 
które w yreczyfo ich w znacz­
nej mierze z zadania.

P o  krótkiei naradzie sąd ogło 
sił wyrok, łagodzący kare z 4 
lat do 1 roku więzienia z zawie­
szeniem pazostąjej ka.ry. Nadto 
sąd odrzuci? powództwo cywil 
ne I?óżvckiego. przyznane mu 
oierwotme w' w ysok ości svmbo 
licznej złotówki, czego już nie 
popiera? w apelacji, uznając, 
żc ma już dostateczna satvsfak 

d a .

TRZEJ Z D O BY W C Y  ATLAiM x *iv.u 
Zdobywcy Atlantyku półuocnego bracia Adamowicza w towarzystwie 

zdobywcy Atlantyku południowego mjr. Skarżyńskiego ua tle samolotu
.C ity ol Warsa w".
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Wcsofy Kącik i

m
DESZCZOWY HUMOR

Deszcz leje ja k  z cebra. Lip­
cowe słońce zadrwiło sobie i za 
m iast przypiekać, skryło . sie 
za. chmurami. A biedni letnicy 
siedzą na werandach w paltach, 
w chustkach, szalikach i kalo­
szach 1 z wyrzutem  &pugią.dają 
w niebo, że im za ich pieniądze 
robi taką przykrość.

Na werandzie we w ściekłym  
humorze siedzi letnik, pan Luft 
man i robi wymówki w łaścicie­
lowi willi, k tóry  go przyszedł 
odwiedzić.

—  Za coś pan wzrał tyle ple' 
niedzy? —  denerwuje sie.
Za coś pan wziął 300 złotych? 
Za te 3Q0 pluskiew, które łażą 
po suficie, po złotówce od sztu­
k i?  .

—  Za pokój wziąłem ! —  obu 
rza sie gospodai z,

—  Za p okój? P oco  rnnfe Dań 
^ki pokój? Ja  mam w W arsza­
wie cztery  I Za co ja  zapłaci­
łem, pytam  sie? Za słońce za­
płaciłem ! Za upał! Rozumiesz 
pan ?A nie żebv mnie lało i la­
ło !

Deszcz to ja  mam  w domu 
bezpłatnie! Czv ja  poto przyje 
chałom, żebvm siedział w  pal­
cie i sie trząsł z zim na? J a  sie 
dosyć cały  irok wy trzęsę ze zło 
ści w interesie!

Ja  przyjechałem , żeby sie 
"Tzać. żebv sie opalać, żeby 
mnie złaziła skóra, żeby mnie 
piekli plecy, psiakrew !

—  Ale co ja  jestem  winien? 
—  broni sie gospodarz.

—  Pan sie ogłaszał w gaze­
cie —  sucha m iejscow ość, sło 
neczne pokoje! Gdzie jes t ta su 
chość? Gdzie jest te słońce w 
pokojach? C ały  czas tylko 
deszcz i deszcz! W szystko  na 
mnie jest przem oczone! Nawet 
w nocv mnie kapie do łóżka!

Doniosły okólnik
Jak się dowiadujemy min. Skarbu 

upoważni! Izby I urzędy skarbowe do 
zwalniania przedsiębiorców przemy­
słowych od dopłaty do ceny wyższej 
kategorii świadectwa przem ysłow ej 
w wypadku, o ilu ma miejsce zwięk­
szenie ilości zatrudnionych robotni­
ków w porównaniu z ilością robotni­
ków przyjęta za podstawę do okre­
śleniu kategorjl nn rok 193Ł Okómik 
ten obowiązuje w okresie od 1 lipca 
do końca r. b.

Dodać należy. t< yr rokn ubiegłym 
wydany był taki sam okólnik. Jednak 
nie tak Jasno określał kompetencje 
Władzy skarbowej, wobec cze*o zda 
rżały się wypadki, iż lokalne władze 
nie stosowały się do zarządzeń mini­
sterstwa, mających na celu zmniej­
szenie panującego bezrobocia.

Konkurs zadań
I ciekawych pytań

Dz& podajemy ostatnie zada­
nia 8-ej serjl, przypominamy 
więc, źe należy rozwiązania i od 
powiedci z całego tygodnia nade 
słać razem, załączając również z 
całego tygodnia „kupony konkur 
sowe‘‘.

Rozwiązania ł odpowiedzi mo­
że nadsyłać każdy Czytelnik, o- 
pracowując je  tak, Jak umie: ko­
misja konkursowa rozpatruje l u- 
względnia wszystkie zadania bez 
wyjątku.

12. ZAGADKA „PTASIA" 
jłosek  ma ta ptaszyna, 

na d się kończy, na d zaczyna?
13. ZAGADKA „DRZEW NA" 

Narysuj półksiężyc, lecz ładnie. 
Następnie skreślić Cl wypadinle 
Kreskę z kropką, a węża na

końctr
W szystek —  drzewo, co rośnie w

słońcu.
(Dla nleznających tego typu 

zagadek —  wyjaśniamy, że w za 
gadce omówione są kształty po­
szczególnych liter, łatwo więc 
zgadnąć, o jaka literę chodzi).

14. PYTANIE 2
Na zakończenie matę rozmyś­

lanie o... grzechu i niewinności.
Czy taniec jest niewinną roz­

rywką?

Kuocn z p M  i pytań
Nr. kuponu 6

Nr. gazety ;8S

Gosoodpirz traci cierpliwość.
—  Ale cp nan chcęsz ode 

runie? C zy ja  leje deszcz? C zv 
ją  przed panem schowałem słoń 
ee, żeby sie nie w ytarło ? Nie 
chce grzać, to nie g rze je ! Co 
pan m asz do mnie pretensje?

—  A do kogo mam m ieć? Do 
słońca? Do deszcza? Przecież 
ua kogoś sie musze denerwo­
wać za taka poeode! Mało. że 
za m oje grube pieniądze ja  tu 
siedze m okry i mam katar, i 
mnie łatriia kości! To mi sie je ­
szcze gniewać też nie wolno? 
Żebyś pan był uczciwym czło­
wiekiem, tobyś pan dał sie 
Strzelić w pysk. Bym  chociaż 
wiedział, że za te 300 złotych,
co panu dałem, mam jakaś t k t -  

Czy ja  jestem  niemowlę. tęhyni-dem nciśćł 
O t e L m o t e ł *  J ó H c t ł l



ektywiie gosjlodarsłwa roine
S tan ow isko  s fe r rolniczych

Niektóre sfery polityczne pro­
jektują tworzenie w Polsce kolek 
tywnych gospodarstw  rolnych, 
przyczem czę ś ć  bezrobotnych pra 
cowników umysłowych z miast 
miałaby być osiedlona na wsi. A- 
gitacja za wprowadzeniem no­
wych form gospodarki rolnej 
wzmogła się obecnie wobec per­
spektywy przejęcia niektórych 
majątków ziemskich przez państ 
wo za zaległości podatkowe.

Jak  się dowiadujemy, projekty 
te dyskutowane były w facho­
wych kołach rolniczych, m. in. na 
posiedzeniach władz Centralne­
go Towarzystwa Organizacyj i

Kółek Rolniczych. Stanowisko 
sfer rolniczych jest wobec tych 
projektów w zasadzie ujemne. 
Przeszczepianie wzorów obcych 
do Polski uważane jest za nie­
wskazane, a pomysł osiedlenia 
na roli większej ilości inteligen­
cji bezrobotnej z miast traktowa 
ny jako nader niefortunny.

Sfery rolnicze wysuwają ze 
swej strony projekt podjęcia pe­
wnych prób nowych form gospo 
darowania na roli.

Koła rolnicze gotowe są mia­
nowicie poprzeć projekt stworze 
nia w celu eksperymentalnym naj 

wyżej 2 —  3 na obszarze całego

państwa gospodarstw rolnych o 
charakterze wytwórczych spół­
dzielni rolniczych. Każde z  tych 
gospodarstw eksperymentalnych 
miałoby być utworzone na obsza 
rze jednego parcelowanego fol­
warku, a członkowie spółdzielni 
byliby udziałowcami gospodar­
stwa i właścicielami ustalonej 
zgóry idealnej części majątku.

Dopiero kilkuletni doświadczał 
ny okres istnienia wytwórczych 
spółdzielni rolniczych mógłby 
stworzyć realne podstawy do e- 
wentualnych zasadniczych decy- 
zyj w kwestji tak pojętej reformy 
ustroju rolnego.

Los górników polskich we Francji
W ła d ze  obiecują Im spokojną pracą

W  związku z masowemi 
ewolnieniami górników polskich 
na kopalniach francuskich, se­
kretarz generalny Związku R o ­
botników Polskich we Fran cji, 
d. Kalinowski, interweniował u 
naczelnego dyrektora wielkie­
go tow arzystw a węglowego 
-Courrieres'.

Przedstawicielowi robotni­
ków polskich przyobiecano, że 
żadnych dalszych rędukcyj ro­
botników polsjtich zarząd1 towa 
rzystw a nie przeprowadzi, po­
nadto zaś w m iarę możności 
cześć zwolnionych ostatnio ro- 
c otntkćiw bedizłe *  powrotem 
brzv)eta do pracy. N aczelny dy 
rektor tow arzystw a „Courrie- 
re?  zapewnił, że w ersje o za- 
™^rzonem zastąpieniu górni­
ków polskich przez innych cu­
dzoziemców sa najzupełniej bez 
t>od stawne 1 redukcje ostatnie 
wywołane zostały iedynie po­
duszeniem  się sytuacji na ryn 
ku węglowym.

Jednocześnie dyrekcja towa

rzystw a przyobiecała, że każ­
dą większa grupę zwolnionych 
górników wraz z rodzinami

przewiezie specjalnym  wago­
nem do w skazanego m iasta po­
wiatowego w Polsce.

roc £
i s t n ą  z a c lw m ją  

s w ą ' 

s m e m c

Dra Oełke**a

Zgromadzenie delegatów

pracowników miejskich
Ostatnio w lokalu związko­

wym obradowało Zgromadze­
nie delegatów Zw. Zaw. P ra c . 
Sam orządow ych m. st. W arsza 
wy. B y ło  to już drugie zgrom a 
dzenie przedstawicieli pracowni 
ków poszczególnych w ydzia­
łów i przedsiębiorstw, jakie nie­
dawno obrany Zarząd, dbając o

Kiedy szewc jest drobnym kupcem
Doniosłe orzeczenie Sądu Najwyższego

Może się zdarzyć, że szewc, 
k tóry w m yśl ustawy przem y­
słow ej je s t rzemieślnikiem za­
mienia się w drobnego kupca. 
T aka przemiana była tematem 
rozważania Sądu N ajw yższe­
go.

Mianowicie stwierdzono, że 
szew c sprzedaje skórę i przy­

rządy szewokie innym szew­
com. W ładze skarbowe uznały 
wotec tego, że szewc jes t w dą 
nym wypadku kupcem i wyzna 
czy ły  mu odpowiednią karę za 
niewykupienie odpowiedniego 
świadectwa przemysłowego.

Spraw a ta oparła sie o Sąd 
N ąjw yższy. Sąd  ten uznał, ie

w danym wypadku szew c nie 
jes t „spożyw cą1* skóry, lecz 
jes t właśnie drobnym kupcem.

Orzeczenie to posiada pier­
wszorzędne znaczenie zw łasz­
cza dla prowincji, gdzie często 
jeden szewc udaje sie do miasta 
po zakup skóry i przyrządów, 
a następnie sprzedaje je  swoim 
kolegom po fachu.

Poświęcenie Giełdy Pracy
dla ro b o tn ikó w  po rtow ych  w  Gdyni

W  niedzielę dnia 8 b. m. od­
będzie się w Gdyni uroczyste 
poświecenie giełdy pracy i biu-

Elementarz prawa pracowniczego

S
astawodaw«waCD̂ aWeKZf8:adnlen,e 1tem Przedmio-

i i
*- mianowicie o

^ ^ w ta i o n a  w gpótdziei- 
1 “  Clłooka ka­

dzielni ^ nłka “P6*
Wem, którego : » - u 
wania obowiązków ^  * ° '
«ważad naleiy za 
Pełnomocnictwa,
powiedzenia. e w e n tu a 2 2 S ^ ^ ^ ,I8 ^  
wanta za uchybienie u e t a w o w j ? ^

“ ^ w i e n t a . o b r ^ p ^ 0̂

5ądy dwóch pierwszych 
WJęiy stanowisko dla śwla'tapracy

Instancyj

obowiązujących^-''-11-0^11 pr?w-nych-
umowy zą pracę. pn y  wypowiedzeniu

V &
niewątpliwie Zar/‘Jti.u spóidzielni jest 
ino to może łn°mocnikiein, mi­
ni, iako samoktnef « Wt Ć d°  sPółdzieI- 
dług art. 3 , , 1 ° ^ by prawnej we­
ntach X Z9 nafaJi ustawV o spóidziel- 

® ™ a rołto 19>0 r^w ato-

sunku umowy prywatno • prawnej, a 
•więc i w stosunku umowy o pracę. Je 
dynie tylko, co do tego, kto w Imieniu 
spółdzielni może zawierać umowy z 
członkiem zarządu, zawiera ustawa o 
spółdzielniach specjalne postanowienie 
w art. 41 u st 3, iż wszelkie umowy ta 
kle zawiera rada nadzorcza spółdziel­
ni i prowadzi procesy przeciwko człon 
kom zarządu, o ile walne zgromadze­
nie nie wybrało osobnych pełnomoc­
ników.

Ponadto a r t  33 ust 4 ust. o spół­
dzielniach zawiera postanowienie, że 
organ, który powołuje członków zarzą 
dtL może ich w każdej chwili odwo­
łać, że jednak odwołanie nie narusza 
umownych praw członka do wynagro 
dzenla.

Wynika z tego postanowienia, że od 
wołany czipnek zarządu spółdzielni za 
trzymuje mimo to nadal prawa z umo 
wy o pracę, jeżeli w takim stosunku 
do spółdzielni pozostawał, 1 może do­
chodzić roszczeń z przyczyny zwolnię 
nia go z pracy bez wypowiedzenia, 
czy też przed upływem umówionego 
czasu, o De nie zaistniały przyczyny, 
uzasadniające wedfug ustawy przed­
wczesne rozwiązanie stosunku pracy." 
(Orz. S. N. Nr. 343/34).

Słuszne i w yczerpujące motywy S ą ­
du Najw. winny się niewątpliwie nr/y  
czynić do ujednostajnienia praktyki 
niższych instancyj i raz na zawsze 
przesądzić sprąwę na korzyść pracow 

Olków-

ra pośrednictwa pracy Fundu­
szu Bezrobocia dla robotników 
portowych.

Na uroczystość tę wyjeżdża 
prezes zarządu głównego Fun­
duszu Bezrobocia b. min. dr. 
Duch, dyrektor Funduszu B ez­
robocia p. Zygmunt Kmita oraz 
członkowie zarządu.

Pow stanie giełdy pracy dla 
robotników portowych było nie

dnieni w porcie nie są związani 
z pracodawcami trw ałym  sto­
sunkiem, wskutek czego istnia­
ły  poważne trudności w stoso­
waniu do nich norm ogólnego 
ustawodawstwa ochronnego. 
W szczególności dotyczy to 
kw esty j czasu pracy, urlopów, 
rozjeuistwa, pośrednictwa pra­
cy, oraz stosunku robotników 
do poszczególnych rodzaj ubez

zbędne, gdyż robotnicy zatru- pieczeń społecznych.

Warunki pracy w piekarniach
Frzedsiębiorcy łamią umową zbiorową

Zauważono, lż mltno umowy 
zbiorowej w szeregu piekar­
niach w arszaw skich praca od­
bywa sie w godzinach niedo­
zwolonych. poza tem stawki 
płacone robotnikom są niższe 
od ustalonych. Do takich pie-

K op alnie p ra c u j) 9 dni 
w  miesiącu

Związki zawodowe górników 
notują pogorszenie stanu zątru 
dnienia-w  kopalniach, z powo­
du m ałego odbioru węgla w se­
zonie letnim. W ię k s z o ść  kop al­
ni zagłębia i bbrowiz-ckiego o- 
gmniczY hi liczbę dni pracy  do 
9— 12 w miesiącu. Zarządy  ko­
palń m otyw ują ten krok duże- 
mi zapasam i w ęgla n a  hałdąch.

karń należą w arsztaty  należą­
ce do Teletrm ana (Kopińska 5), 
Rulewskiego (Paw ia 26), W dow 
czyńskleao (Stępińska 5). Iga- 
łowicza (Gęsia 39).

Pozą tem, że zatrudniani są 
nieletni w następujących piekar 
niach obważankowych: Teper- 
mana (Zamenhofa 27) i W ięc- 
kiewicza (M ączyńska 42). Nie­
stosującym i sie do przepisów 
zajęły  się w łaściw e władze.

Zaznaczyć należy, że tego 
rodzaju zatrudnianie m ałolet­
nich. praca w godzinach poza 
ustawowemi, poza tem angażo­
wanie do pracy  kmiotków ze 
wsi i „cy rk o w c ó w " z Dzikiej 
zwiększa w znacznym  stopniu 
bezrobocie w zawodzie piekar­
sk im

łączność z  ogółem pracowni­
ków m iejskich, zwołał w ciągu 
dwóch m iesięcy sw ej pracy, 
tym  razem, by zdać sprawę zi 
sw ej działalności i z ogólnokri 
jow ego zjazdu Zrzeszenia Zw, 
Zaw. P ra c . M iejskich R. P .. ja ­
ki m iał m iejsce w czerwcu w 
GdynŁ

Treściw e 1 zwięzłe sprawo­
zdanie z trzech tygodni działał 
ności Zarządu —  wygłoszone 
przez P rezesa  Związku p. Or- 
nowskiego —  w ykazuje, że po­
mimo w akaćy j organizacja nie 
ustaje w konsekwentnych wy­
siłkach w dziędżilile obrony in­
teresów  pracow niczych i sam o­
pomocy, działając w życzliw ej 
w spółpracy z Zarządem M ia­
sta.

Zarząd w chwili obecnej za- 
bio#a u władz m iejskich o po­
m yślne załatw ienie następują­
cych  spraw  o charakterze ogól 
nym : o zwolnienie emerytów 
m iejskich od składania kaucji 
przy zajmowaniu mieszkań w 
domach m iejskich, o uzyskanie 
dla nauczycieli szkół dokształ­
ca jący ch  i ośw iaty pozaszkol­
nej ulg tram w ajow ych, zwrotu 
wpisów szkolnych i t. a„ o orze 
dłużenie terminu wymówienia 
miszkań pracownikom m iej­
skim zam ieszkałym  w bara­
kach dla bezdomnych, oraz o 
przyznanie dla nich pożyczek 
długoterminowych na przepro­
wadzkę, o zatrudnienie pracow 
ników m iejskich w charakterze 
kontrolerów  podatkowych od 
widowisk i t. d. Poza tem Za­
rząd skutecznie interweniował 
w kilkunastu sprawach indywi­
dualnych, Jak przyznanie em e­
rytury. zwrotu wpisów szkol­
nych, uzyskanie zapomóg I t. d. 
oraz opracował tak ważna dla 
ogółu pracowników miejskich 
sprawę zwrotu wnisów szkol­
nych ,o zasadnicze uregulowa­
nie której Związek wystąpj w 
najbliższym  czasie. Wkońcu p o  
za pracam i wewnetrznemi — 
organizacyjnem i należy zanoto 
wać przyznanie paru zapomóg 
i obniżenie cennika w bufecie 
związkowym.

Specjąlnie wiele wysiłku wio 
żono ostatnio w sprawę budo­
w a domu wypoczynkowego w 
W arnie.

Zgromadzenie Delegatów, któ 
remu przewodniczył p. Giedro- 
ić, wysłuchała poza tem spra­
wozdanie /e zjazdu ogólnokra­
jowego zrzeszenia pracowni­
ków m iejskich i załatwiło sze- 
ję g  spraw org
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PIEKIELNA NOC
P ra w d ziw e  dzieje osób, uw ikłanych w sieć szatańskich pokus i za s a d ze k

Nie było na pogrzebie Rela tylko —  Barbary...
Pozornie nikogo to nie dziwiło.

Nie odstępowała ani na krok chorego męża.
Czuwała nieustannie przy jego łożu.
Co myślała, niewiadomo...
W  każdym razie modliła się wiele i żarliwie...
W  przerwach między modlitwami spoglądała błę­

dnie wdał.
Nie odzywała się wszakże do nikogo ani słowem.
Gordyk leżał u siebie, dokąd go przewieziono ze 

szpitala...
Spoczywał w wielkiem łożu dębowem...
Było mu coraz gorzej...
Całe ciało miał zbolałe po straszliwej bójce.
Nie mógł się poruszyć ani trochę.
Najmniejszy ruch wyrywał mu z piersi żałosny 

Jęk, niekiedy przechodzący a i  w wycie...
Na jego obliczu, zmienionem do niepoznania, znać 

było wielkie cierpienie i może jeszcze większe... prze­
rażenie...

Drżał na myśl, że jeszcze wszystko się wyjawi, 
a tego obawiał się najwięcej.

Twarz wychudła mu okropnie...
Była to już jakby trupia czaszka, zlekka tylko ob- 

eiągnięta skórą.
Pod oczyma, wyblakłemi i gasnącemi —  ogromne 

obręcze...  czarne, siniejące...
Usta, blade, bezkrwiste, szeptały nieustannie coś 

zrozumiałego tylko dla niego...
Ożywiał się dopiero, gdy przybywał lekarz:
Zapytywał go wtedy mocnym jeszcze, choć ury­

wanym i drżącym głosem:
—  I cóż, doktorze? Koniec ze mną, nieprawdaż? 

Niema już najmniejszej nadziel?
Lekarz odpowiadał:
—  Póki pacjent żyje, nigdy nie tracę nadziei... Nie 

chcę natomiast ukrywać przed panem, że stan jest 
bardzo poważny...

Spojrzał na Oordyka, widząc, że słowa te nie wy­
wierają na nim głębszego wrażenia, tem śm klej mówił 
ialef:

—  Rana sama przez się nie jest tak bardzo niebez­
pieczna... Ale widzę ze wszystkiego, że pan potem jesz­
cze się wysilał, zapewne, starając się uciec lub może 
nawet broniące się jeszcze przed bandytami. Otóż tem 
pan sobie więcej zaszkodził, niż samą raną... B o ję  s 
zapalenia otrzewnej, zwłaszcza, że w takim stanie za­
każenie krwi będzie bodaj nieuniknione...

—  Zapalenie otrzewnej z zakażeniem krwi? Sły­
szałem kilkakrotnie, że z takiej choroby się nie wy­
chodzi żywy.. .Nigdy i w żadnym wypadku..

—  No, nie... Zdarzały się wypadki wyleczenia dro­
gą operacyjną...

—  Ale przyzna pan, doktorze, że były to wypad­
ki wyjątkowe i niezmiernie rzadkie.

Lekarz milcząco skinął głową.

—  Otóż to właśnie —  rzekł Gordyk, usiłując się 
uśmiechnąć blado. —  Dziękuję panu, doktorze, za cen­
ne przyznanie. Niedługo już pan będzie się ze mną 
kłopotał...

Lekarzowi zrobiło się trochę głupio...

Ukłonił się milcząco i wyszedł.

Gordyk zamknął oczy i umilkł...

Słychać było tylko urywany jego oddech, chrapli­
wy i świszczący, z wielkim tylko trudem wydobywa­
jący się z piersi...

Wtem oddech stawał się coraz bardziej przyśpie­
szony...

Wreszcie rozległ się w pokoju żałosily jęk, wyry­
wający się ze zbolałej piersi Gordyka...

Po chwili zaś Gordyk zwrócił się do żony:
—  Basiu... słyszę szmer z ulicy... Ktoś zajechał 

samochodem... Czy to do nas, czy do pałacu Relów?...

Barbara wstała zwolna, uchyliła rolety i zajrzała 
przez okno.

Po chwili odpiła:

—  Rzeczywiście zajechał ktoś... Widzę, że na 
słuch ci się nie rzuciło... Ja ledwo dosłyszałam, a ty od­
raził... 1

—  A kto? Kto zajechał? Czy ktoś znajomy? — 
zapytał pośpiesznie Gordyk.

I dodał:
—  Bo .mam takie przeczucie, że to ktoś znajomy... 

dobrze znajomy...
—  Znów się nie mylisz... To pan Antoni Elicki z 

synem Feliksem...
Gordyk drgnął, poczem dodatkowo zapytał gasną­

cym głosem:
—  A czy  nie je s t ., tam z nhni... ich przyjaciel... 

generał Poraj-Hebdyński?
Barbara zbladła, jak chusta...
Zawahała się chwilę...
Musiało je j to z trudem przejść przez usta...
Wreszcie jednak zdecydowała się rzec:
—  Tak.. .  przyjechał także... z nimi...
Wiadomość ta głęboko przejęła Gordyka...

Na jego obliczu odmalował się wyraz niezachwia­
nej stanow czości

Poprosił:
—  Moja Basieńko... Zrób mi wielką łaskę... Zejdź 

i poproś pana Antoniego Elickiego, aby zechciał łas­
kawie po wizycie u pani Relowej poświęcić mi również 
parę chwil rozmowy...

Poczem dodał:
—  I pragnąłbym gorąco, aby przy naszej rozmo­

wie obecny był pan generał Poraj-Hebdyński.
—  A poco ci generał Hebdyński? —  zapytała 

Barbara cichym szeptem, zaciekawiona i przejęta..
—  Przekonasz się.. Nie pytaj się teraz... Spełń 

rtióją prośbę, błagam cię... i postaraj się, żeby wszyscy 
przyszli... wszyscy...  Niechaj mi tego nie odmawiają.. . 
To ostatnia prośba umierającego... Bądź łaskawa iść 
sama... I wstaw się za mną, aby zechcieli się łaskawie 
tu pofatygować...  Proś, aby mi wybaczyli tę subjekcję.. 
Niestety, ja  do nich iść nie mogę...

Barbara chciała, zdaje się, odradzić mu tej rozmo­
wy, ale nie dopuścił do tego, spoglądając na nią bła­
galnie...

Zgodziła się więc ostatecznie na to i choć z cjfż - 
kiem serc -J*  poszła.

Dalszy cdąg nastąpi

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść • reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

LICHWIARZ SNUJE LEPKIE SIECI

Cabulski, nerwcweml ruchami palców skubiąc swe 
starcze zwiędłe wargi, nie spuszczając oczu z pani Me­
li, mówił wolno, namyślając się nad każdem słowem:

—  Pieniążki tlę znajdą... Naiuralnie... Dla łaska 
w ej pięknej panL-

—  Tu chyba moja uroda nte ma żadnego znacze­
nia. Zapłacę panu taki procent, jakiego pan zażąda —  
przerwała pani Mela, rozdrażniona obleśnemi spojrze­
niami starca, wodzącego i  poza okularów oczami po 
jej figurze.

Zdenerwowana obciągnęła mocniej sukienkę na 
kolanach, ukryła nogi pod krzesło.

Cabulski uśmiechnął się.
—  Uroda zawsze ma znaczenie! —  mówił, nie 

zbity z tropu. —  Z pięknemi kobietami każdy inaczej 
rozmawia. To pozwalam sobie powiedzieć, jako już 
nie młody. T o  każdej kobiecie nie ubliża, a powinno 
sprawiać jej przyjemność, że wszyscy bez wyjątku 
zwracają uwagę na je j urodę. Tego nie trzeba lekce­
ważyć, droga, łaskawa pani...

—  Zmieńmy jednak temat rozmowy i mówmy 
o sprawie mnie obchodzącej. Bardzo panu dziękuję za 
jkomplementy, ale nie jestem usposobiona do ich słu­
chania —  mówiła coraz bardziej wyprowadzona z ró­
wnowagi.

—  Ależ niech i mnie będzie wolno do bukietu hoł­
dów, jaki składnią łaskawej pani, dołożyć i inój skrom­
ny zachwyt!..

Pani Mela westchnęła i spojrzała przez zakurzo­
ne szyby na przeciwległą odrapaną ścianę, i  której 
tynk poudpadał wielkiemi kawałami. Kamienica nale­
żała do Calnilókiego i ten .,-braz zaniedbania, wywoła­
ny bezsprzecznie jego skąpstwem, był wiernym odbi- 
picm lichwiarza.

—  Niech się pani nie denerwuje! —  Cabulski zro­
bił ruch ręką, jakby chciał oogłaśkać rękę pani Meli.

Cofnął się jednak natychmiast i pani Mela nawet tego 
nie zauważyła, czy też udała, że nie spostrzega.

—  Dla pani Cabulski, zrobi wszystko!... Absolut­
nie wszystko!... Byle rozproszyć ię niemiłą chmurę 
z pięknego czoła, wypędzić z oczu smutek!.. Precz 
z chmurkami i Sto tysięcy będzie I

Pani Mela spojrzała na niego z bladym uśmiechem
ulgi

—  Bardzo panu jestem wdzięczna —  powiedzia­
ła. —  Mogę zaraz wypisać weksle?

—  Doskonale... Blankiecikł mam w domu .. Ale 
gotóweczkę dopiero wieczorem, bo sam muszę ją  wy 
dobyć!... Teraz te huncwoty lokatorzy nie płacą, wpły­
wy są prawie żadne, a wydatki ogromne! Podatki gnę­
bią, policja gnębi nadmiernemi żądaniami porządków! 
Z czego na to brać?... A eksmitować nie pozwalają!.. 
Ale to nic łaskawą panią nie obchodzi! Poco będę za­
przątał piękną główkę takiemi głupstewkami!..,

—  O której mogłabym dostać pieniądze?
—  Choćby o czwartej. Będę już miał je  w domu. 

Wtedy i weksleki podpiszemy. W  interesach powinniś­
my być skrupulatni. Z rączki do rączki!

Pani Mela podniosła się. Podała Cabulskiemu rę­
kę, którą chwycił skwapliwie i przywarł do niej długo 
ustami, choć usiłowała wydostać ją  jak najprędzej.

Kiedy zamknął drzwi za panią Melą, stał jeszcze 
długo nieruchomo z ręką na łańcuchu, wsłuchując się 
w odgłos cichnących kroków kobiety, wdychając woń 
perfum, którą napełniła mieszkanie.

Usta Cabulskiego poruszyły się bezdźwięcznie, 
jakby smakowały coś, twarz wykrzywił uśmiech zado­
wolenia.

Wreszcie odszedł, zacierając ręce.

—  Przyjdzie jeszcze czas! —  mruczał do siebie, 
idąc w głąb mieszkania, lawirując wśród nagromadzo­
nych bez ładu rupieci i mebli w brudnych płóciennych 
pokrowcach —  Sto tysięcy może ni* bvłoby tak tru­

dno spłacić, ale kiedy dojdzie do tego jeszcze sto ty- 
siączków, a procenciki, będzie ciężko nawet pani Ku- 
nic-Lamockiej I Mężulkowi nie wolno przecież się przy­
znać!.. Wtedy będziemy mogli inaczej porozmawiać, 
droga MeluniuL. Mówiłbym na nią Meluniul... Hi, hi, 
hil —  roześmiał się nagle z tej myśli.

Twarz Cabulskiego wykrzywiła się znów w J»- 
kłmś potwornym uśmiechu.

—  Może już na godzinę czwartą kupić buteleczką 
wina i trochę owoców? —  zadał sobie pytanie.

Wzruszył ramionami.
—  Dziś chyba nic z tego nie będzie. Dopiero, 

kiedy przestanie płacić. Wtedy będzie można naciskać, 
domagać się, zmusić...

Cabulski wcisnął się w kąt koło szafy ł, rzuciw­
szy jeszcze raz spojrzenie po pokoju, jakby nie był pe­
wny, czy jest sam, zdjął ze ściany niewielki obraz. W 
mały otwór w ścianie wsunął klucz i otworzył grube 
żelazne drzwiczki, za któremi ukazał się głęboki czar­
ny otwór wmurowanej kasy.

Wsunął do kasy rękę i wyjął paczkę banknotów,
Drżąc* ręką obrócił ją parę razy przed oczami 

i szepnął do siebie:
— Lekkomyślny zaczynasz być, Franiu, lekko­

myślny!... Ryzvkuiesz takiemi pieniążkamiI...
Wzruszył ramionami.
—  To nie jest zresztą takie wielkie ryzyko. Jeśli 

nie odda, to je j męiulek zapłaci co do grosza z procefl* 
cikami i to grubemi, ale już potein,. potem... Pieniążki 
nie uciekną!...

W racając do pokoju, w którym przyjmował panią 
Melę, Cabulski rozważał:

—  Byłoby dobrze wiedzieć, co te za chłopaczek 
tak wyciska pieniążki z Meluni... T o  mogłoby się 
przydać'

Dalszy dąg nastąpi.
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Dla idealnej pic' \\ cery krem
Zizl nie ma rówr jie. Krem Złzi
należy do ostatnie; i  u oby czy w kos­
metyce. Krem Zizi nadaje się dla każ­
dej cery i na każdą porę. Niech Pam 
kupi jeszcze dziś, a przekona się o 
prawdziwości jego zalet.
■ sw cfc jfm a a a n h  rm m śtrnam m

D Z IS  W  L U B L I N I E
_  NOCNE DYŻURY APTEK
Dziś z soboty na niedzielę dyżuru- ią apteki:
Żółtowskiego — Krak, Przedm. 3. 
Migurski — Narutowicza 27.
Szeliga —  Kalinowszczyzna 50. 
W inklerowa —  Bychow ska 42.

STYLOWY: „Wyspa zatraconych
dusz“ i „Jeździec w masce"

D Z IS  W  R Ó W N E M
NOCNE DYŻURY APTEK
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S T A N  P O G O D Y
Stopniowe polepszenie się stanu po 

gody; zachmurzenie zmienne z zanika 
jącemi, przelotnemi deszczami, zwła­
szcza we wschodniej połowie kraju. 
Lekkie ocieplenie. Słabnące wiatry północno -  zachodnie.

C y r y l
„Niech pan się tak nie nachyla!* — 
Rzekł ktoś w klnie do Cyryla,
Bo zamiast na tilm uroczy —-  
Jakiejś damie patrzył w oczy.

„Tu pan sobie szukasz przygód?
już za -wiele trochę wygód, 
Modna słuchać móc piosenką 
l  pchać lane P«d sukienką!

„Za głupie pięćdzteslefr gro$fcy, 
Chciałhy zaraź sto rozkosżyl 
Na iilm prawie nie uważa- 
oan moralność tu obrała!"

Cyryl, koniec ktadgc scysll. 
Rzeki: „Jesteśmy po etcsmlsB,
A gdy pana to tak dławi —
Niech pan hotel nam postawi!"

S. KorbłP.

W POCIĄGU NAJMILEJ 
SPĘDZISZ CZAS — CZYTAJĄC 

DZIENNIKI I CZASOPISMA

W y s t ę p y  z ł o d z i e j s k i e
RÓWNE. U Gawryły Tywończuka 

w Tuczynle dokonano kradzieży uprzę 
ty  oraz 12 pudów pszenicy wartości 
65 zł. Sprawca kradzieży Antoni Ze- 
wański z Tuczy na został przytrzyma­
ny 1 przekazany do dyspozycji sądu 
grodzkiego w Równem.

W Raśnikach (gm. Bugryn) pa szko 
dę Heraslmajewczuka skradziono, gar 
derobę wartości 53 zl. Policje aresz­
towała złodzieja, wielokrótnie dotowa 
nego 1 karanego za kradzieże Kaleni- 
ka Pasiecznika.

przCa liedawnym czasem -rain 
stalówane zostały -w Równem 
dwie karetki sanitarne Czerwc 
nęgc Krzyża, mające służyć do 
transportowania ciężko chorych

Straszne zemsta prafewff -anej M a ń k i
G R O D N O . W  Suw ałkach 

przy ul. Kamedulskiej m ieszkał 
rzemieślnik Jtlljan  W asilew ski, 
wraz ze swa przyjaciółka T a t- 
janą W ichow ską.

Od dłuższego czasu, Jak twier 
dzi W ichow ską, W asilew ski za 
niedbywał ją , często w racał do 
domu pijany i wówczas bił swa

przyjaciółkę.
Do swego domu W ichow ską 

w rócić nie mogła, gdyż Opuści­
ła męża dla W asilew skiego, źy 
cie źaś z nim ostatnio stało się 
dla niej nie do zniesienia.

Powodowana zemstą chwyci 
ła w czoraj nad ranem brzytwę- 
i gdy znużony awantura W asi-

lewśki Zasnął, jednem cięciem 
pozbawiła go cech m ęskości.

Okrwawionego nieszczęśliw ­
ca przewieziono do szpitala 
m iejskiego, a  W ichow ską od­
stawiono do wiezienia.

Dzięki natychm iastow ej o p e­
rac ji uratowano mu życie, lecz... 
tyłko życia.

Zagadkowe samoMjstwo pod Równem
W czoraj o godz. 12-ej w połu 

dnie pod Tuczynem (pow. R ó­
wne) rzucił się w zamiarach ‘Sa 
mobójczych jakiś mężczyzna w

nurty Horyrtia. TMa brzegu pozo­
stawił kartkę zwolnienia z w oj­
ska na nazwisko Abratlia‘Szymo­
na Nudelmarta, z zawodu traga­

rza, urodzonego w 1900 r. w Ost 
rogu. Żwłoki po kiikugodzinneni 
poszukiwaniu zostały odnalezio­
ne.

C ie c ie /k tó ra  k r a d n ie
RrtWNE. Ran Grzegorz Sznel 

(Hoszcza) miał wielki sentyment 
dla familji. Kiedykolwiek i gdzie 
kolwiek spotkał stryjecznych 
dziadków lub ciutecznych kuzy­
nów, zapraszał ich gościnnie do 
swego domu. Mieszkanie p. Szne

Echa
W  związku z nadużyciami w 

gminie Konopica, dowiadujemy 
się, że Zarząd Gminy wnosi prze 
ciwko podejrzanemu o defrauda­
cje  i aresztowanemu Zygmurito-

la stało zawSze dla rodziny Ót-,i 
worem. To co go jednak spotka 
’o z rodzotlą ciotką Cykhtą 
^Sznel, wyteCży go zapewne -z! 
chorobliwej skłonności. Ciotunia 
przybyła Ho siwego LratanRa w 
■odwiedziny i przewidując, ?$& 
Grzegorz Tik potrafi odmówić -za

w  gm inie
w! Jezierskiemu powództwo cy­
wilne na kwotę ć.OfłO 'Źłotyćh. ' 

-Suma sprzeniewierzon/ćh pie 
iiiędzy fest wprawdetę znacznie 
wyższa, "ale Gmirta 2e względu

siłku pieniężnego swój cioci wy- 
'łamała Zamek w kufrze i „poży­
czyła sobie" 165 zł. Niewdzięcz­
ny bratanek zawiadomił jednak

Postanowił, ie  odtąd JfOcttać 
będzie rddżinę tylko z daieka.

na duże opłaty sądowe, Chwilo 
wo ogranicza swoje roszczenia, 
pozostawiając sobie możność 
roszczenia powództwa przed roz 
prawą sądową.

i do interweniowania w nagłych 
wypadkach. Karetki umieszczono 
w garażu Ochotę. Straży -eesar- 
rtej i na tem się widocznie ich ro 
ia w Równem skończyła. Straż o- 
trzymała bowriem od C. K. instru 
keję wysyłania karetki jedynie w 
razie uprzedniego wpłacenia 
kwoty 15 zł. za wyjazd. Skutki te­
go „mądrego' zarządzenia dadzą 
się łatwo przewidzieć. W  dwóch 
nagłych wypadkach, kiedy ży­
cie śmiertelnie chorych wzgl. ran 
nych osób wisiało na włosku od 
mówiono wysłania karetki, gdyż 
chodziło tu o biedaków, którzy 
nie mieli tak dużej kwoty. Ran­
nych musiano przewozić do szni 
tala na dorożkach, co miało cl i n 
nich fatalne skutki. Należy panów 
z Czerwonego Krzyża pouczyć, 
że samarytanizm nie idzie w pa­
rze z rygorystycznym warunkiem 
zapłaty za czynności Samarytan-, 
skie. Należy czynić wyjątki wo­
bec ludzi biednych, jak  również 
w nagłych wypadkach, kiedy na 
mniejsza zwłoka może przynieść 
hieobliczalne szkody dla zdro­
wia. Czerwony Krzyż jest  chy­
ba tą instytucją, która o tem za­
wsze pamiętać powinna.

Ujęcie szajki zlr dzielsklej 11 Lublinie
Policja lubelska ujęła i areszto! (Ozeiniejowsfca 5 )  .i "KazimierzaI okólc 50C zl n'a' szkud? 

wała Jóżeia Majewskiego (Przę Blach?, którzy ddkdhąli kr-atfzie- rifczka (Powiatowa 3 ). 
mysłowa 12), Józefa FUrrriana źy garderoby i biźi/teffi waffdścf*

Ja

Wiadomości z Wa&zawy

Zdemaskowanie rudego cyklisty
Nie to jest oczywiście prze 

stępstwem, że ktoś jest rudy i 
jeździ na rowerze. Ale rzecz w 
tem, że ten rudy cyklista Lejb 
Turobiner (Sm ocza 50) jeździł 
na cudzych rowerach. Jak się u- 
rządzał? Oto poprostu kradł ro- 
wery z bram domów*

W  ten sposób ukradł rower w 
bramie damu Nowy ŚWłat tb jó- 
zefowf OdrobfńskteniU (KfO ćh- 
malna 3 6 ) , następnie zabrał ro­
wer w bramie domu Nówy .Świat 
34 Jerzemu NesfórOWrCzowi i 
wreszcie wćfżoraj skradł rower

z przed p as tronom j i na Nowym 
S wiecie 16.

Tu kfadziei wpofę spostrzeźo 
no i nastąpił pościg. Rudego cy­
klistę Schwytano i już kilku po­
szkodowanych poznało go jako 
śpav'cę kradzieży rowerów. Sie­
dzi w ko/ie.

Nocny son na S a s k ie j K ę p ie
W iktor Jasiun z Wilna bawił 

w Warszawie. Nie m ając pienię­
dzy na hotel, czy też raczej chcąc 
zaoszczędzić na noclegu, poszedł 
spać na trawę na Saską Kęp?. 
Podczas snu nagle poczuł, że 
ktoś przewraca mu kieszenie. 
Zbudził się i ujrzał nad sobą 

!i drabów, którzy istotnie

przeszukiwali jego kieszenie i Za 
brali m u‘kilkanaście złotycn.

Jasiun chciał krzyczeć, i wzy­
wać pomocy, ale opryszkowie 
$teroryzov, al go i już na jawie 
zabrali mu Wszystko ćo miał 
orzy sobie, oprócz pieniędzy in­
ne d>-ob’azgi.. jasiun milczał, bo 

■słę b a ł, ąie gdy rabusie bassfti, 
poszeoł rcłchaczcfm za TTirnl .i wy­

śledził, że poszli do domu Lon 
dyńska 35. Jasiun poszedł po po­
licjanta.

Policja przybyła na miejsce i 
znalazła zamieszkałego w. tym 
domu Stanisława Opolskiego i je 
go . kamrata, nigdzie n iemeldowa
nego, 'JĘHwatHa Koryckiego. Obu. 
wsadZÓdó do kryminału.

Zebranie T-wa Kred. 
Miejskiego w Lubi nie
W dniu 10 b. m. o godz. 5 po poi 

odbędzie się w domu Lubelskiego Tc 
warzystwa Kredytowego Miejskiego 
ful. Powiatowa 7) ogólne sprawozdaw 
cze Zebranie Stowarzyszonych z na­
stępującym porządkiem dziennym.

1) Wybory przewodniczącego Ze­
brania.

2) Sprawozdanie za rok 1933.
3) Uchwalenie preliminarza na rok 

1934.
4) Wybory na miejsce usfcw n  

cych;
a) Dyrektora,
b) Zastępcy Dyrektora.
c) Dzionków Komitetu Nadzortze- 

go-
5) Wnioski Stowarzyszonych.
Zebranie jest tematem ożywionych 

dyskusyj wśród miejscowych właści­
cieli nieruchomości, będących człon­
kami Towarzystwa. Nie obejdzie się 
prawdopodobnie bez burzliwych wy­
stąpień, gdyż już obecnie daje się za­
uważyć poważne zamieszanie w zwią 
zku z obiorem odpowiedniej kandyda 
tury rfa stanowisko dyrektora.

Wyniki Zebrania oczekiwane są z 
dużem napięciem w sferze posiadaczy 
własności nieruchomej.

Dziecko o trzech nazwiskach i metrykach
Zoarzył WKpitdek »  jtrykfe. _

dzleckL posiącfeto aż trąy 
ki. Mianówfch w pięrWsżęj nie- 
Tryce figtrroWąio jrk o  tpfecRb nte 
ślubffe niejakiej Karoliny NN. Na 
stępuje dziecko to przyjęte zost? 
ło pi zez rodzinę wyrobnika. W y 
robnik, chcąc dziecko uznać za 
swoje sporządził metrykę ha i- 
mię i nazwisko dziecka poaaiąc 
siebie i żonę jako rodziców. P o­
nieważ zbiedniał musiał dziecko

Wypaddk ;ten. w yszed ł Ttąjąw 
w wydziałe ewiclcitcji ludttóści

oddezj^ś ćąpfąwd-żahła .'mcłdimku - 
dżłącką. 'P ^ ciw .'w irm y m  skiero j

Hotel  Mo r s ki
n a j p i ę k t i i o j  

poleź on y
n a j l a n s z i s  c e ix y !

C s łm fzle n n e  u trzym an ie.
Kabaret

w łąpraWg pfokutófofa.

H i f i d e l  na racfiuneK trupa
Od czasu do czasu . . 

sporządzała protokóły przeciw 
właścicielowi sklepu spożywcze­
go przy ulicy Śoinej 1 -A, miano
wicie Jakóbowi Lichtfeldowi, :Za-

ieszkałemu rzekomo przy uljąy __    j !11.voŁ!uuvmu iz.crwVżi|iy :HMS;y
odstąpić trzeciej parze rodziców,' Dzielnej -40. Nazwisko rakte figu 
która znów dziecko ochrzciła i | rowało n a  świadectwie nrzemv- 
w ten sposób uzyskała nową me

słówem, poza tem podawała je  
do protołtółu niejaka Łaja Sztor- 
chman, handlująca w tym skle­
pie.

Władze po wymierzeniu kary 
przystąpiły do Jej. Ściągania, © k a  
Tało -ślę, iż Lichtfetd wogółe nie 
egzystuje, że iest to  osoba z mai­

ła. Z  tęgo powodu pociąg 
Sztorchrnan do odpowiedział 
ści karrTo -  administracyjnej '/ 
złośliwe wprowadzanie wlad: 
w biąd. W  wyniku dochodzeń 
Sztorchmar ukarało -starostwo 
grodzkie "Warszawa Północ baz* 
względnym TD-ciodniPua-m Are­
sztem.
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Elżbiety

Łe sportu
Grzegórzecki— Legja

Dziś o godz. 11 na boisku 
Legji odbędą się zawudy o mi­
strzostwo klasy A. między kan­
dydatem na mistrza Okręgu 
Grzegórzeckim a doskonałą dru­
żyną Legji.

Korona— Hakkabi
Do najciekawszych spotkań 

w klasie A . o mistrzostwo są 
dzisiejsze zawody pomiędzy 
Koroną a Makkabi, które od­
b ęd ą  się o godz. 15. na boisku 
Makkabi.

Zawody te zadecydują, która 
z tych drużyn spadnie do 
klasy B.

W isła—Garbarnia
Rew elacją dzisiejszych spot­

kań w Lidze są zawody Wisły 
z Garbarnią, k tóre odbędą się 
na boisku Garbarni o godzinie 
17'30. O bie drużyny do powyż­
szego spotkar a pilnie się przy­
gotowały i wystąpią w najsil­
niejszych składach, albowiem 
chodzi tu o miejscową rywali­
zację.

Program  dzisiejszych zawodów
piłkarskich w Krakow ie.

Dzisiejszy dz’eń zapowiada 
się dość ciekawie, albowiem 
prócz drużyn ligowych odby­
wają się w dalszym ciągu mi­
strzostwa klasy A . i B.

Do najciekawszych zawodów 
należy zaliczyć spotkanie drużyn 
ligowych Wisły z Garbarnią, 
oraz Strze lca  z Cracovią.

W klasie A. na pierwszy plan 
wymien'ć należy spotkanie K o ­
rony z Makkabią, ze względu, 
że obie drużyny są zagrożone 
spadkitm do klasy B. Kównież 
n . wzmiankę zasługują zawody 
Grzegórzecki z Leg ą, Wawel 
z Krowodrzą oraz w Tarnowie. 
Zwierzyniecki— Tarnovia.

W klasie B . wymienić należy 
spotkanie Poionji z Unją, oraz 
Z. F .  G. — O ilęta .

K łią jn o tł  d zisiejszych  zawodów 
przedstaw ia sią .11  tęp njącoi

L iga
Godz. 11 boisko Craooyii S trzelec- 

Ci azo ia. Godz 17,30 boisko Garbarni 
W isła— G arbarnia,

Klasa A .
Godz. 9. boirko 2 0 . p. p .  W aw el—  

Krowodrza, g.  9 boisko CracoTii Gar­
barnia IB.— CracOTia IB., g. 9.13 bois­
k o  O lszy Wisła IB .—Olsza, g: 11 
boisko L egji G rzegórzecki— O isza, g. 
11 boisko iarn o T .i Zw ierzyniecki— 
Tarnovia, g. ió.lA  boisko Makkabi 
Korona— M akkabi.

k lasa  B.
, Godz. 9 .3 0  boisko S p a r ty  i  a tri a — 
I p a r t s ,  g . 10 boisko Z. F . G. O rlęta - 
ZFG, g.  i i  boisko 2 p . lot. Jn trzen k a  
—Frądn iczank a, g. l i  boisko Makkabi 
*£abei— U ak o ah , g. 16 boisko 2 p lot 
Ł og iew ian k a— Kakow iczanka, g. 16.45 
boisko Skaw inki U agibor— bksw inka  
g. 17.15 boisko Bochen skiego W ieli-  
czank a— B och eń sk i, g. 17.30 bsisko 
Fnbloku A zotania—Fablok, g. 17.30  
boisko V iktorji Chełm ek— Y ik te rja ,  
g. 17,45 boisko Makkabi N adw iiłan— 
Folonia.

t ł a s a  C.
Godz. 9 boiako M iejski Stadjon  

S trzelec  N iepołom ice— W ieliczank<  
I I ,  g . 16 .30  boisko M iejski Stadjon  
S ok ó ł—Zw. Strzelecki.

K R O M I h A  K R A K O W A
Zwyrodniały kupiec przed sądem w Krakowie
W  dniu wczorajszym odbyła cit leśne.

się w tutejszym sądzie okręg, 
karnym tajna rozpi aw a przeciw­
ko 54-letniemu kupcowi A ro ­
nowi Epste‘“Lowi, zam. w Krako­
wie przy ul. Starowiślnej 72.

W edług aktu oskarżenia Ep- 
stein w drugiej połowie 1933 r. 
i w pierwszej połowie 1934 r. 
używał swego 12-letniego syna 
Chaima w sposób przeciwny 
naturze mając z nim stosunki

Dowiedziała się o tern, żona 
jego, którą w dodatku oskarżo­
ny zaraził chorobą weneryczną 
i zawiadomiła prokuraterję o 
ohydnych i karygodnych czy­
nach swego męża. W  następstwie 
tego doniesienia Epstein został 
aresztowany.

W czoraj po przesłuchaniu 
świadków oraz syna oskarżone­

go, który potwierdził doniesie- 
matki, sąd zasądził Epsteina na 
2 lata ciężkiego więzienia, za­
wieszając wykonanie kary na 5 
lat. W ob ec  tego zasądzony zo­
stał z aresztu narazić wypusz­
czony.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Bobilewicz, wot. dr. Stuhr 
1 dr. Merunowicz, bronił oskar­
żonego adw. dr. Friedman.

Tow rzy sk ie

Godz. 8  boisko C a rb a rn i; D ąbie II  
— Zakrzowianka y  9 boisko Garbarni 
Dąbie —Z ikrzow ianka. g. 9.15 b oisko  
M akkabi Czarni 11—M akkabi 11, g. 11 
boisko Korony P ed g órzo  IB— W ołania 
g. 11.15 boisko Olszy C zarni 11—O lsza  
1U.

l im it  radej miejskiego
Przed Sądem okręg, w Po­

znaniu toczyła się rozprawa 
przeciwko radnemu miejskiemu 
Ignacemu Rauschowi, oskarżo­
nemu o to, że w dniu 16 czer­
wca br. wyrażał się ujemnie o 
zamordowanym ministrze Broni­
sławie Pierackim.

Sąd skazał Rauscha na rok 
więzienia. W niosek o wypusz­
czenie oskarżonego na wolność 
z uwagi na wniesienie apelacji, 
rozpatrzony zostanie później.

Zamach morderczy 
k. Krakowa

W czoraj około godz. 26-tej 
Pabjan Franciszek, lat 54  z 
W róblowic pow. Kraków usiło­
wał pozbawić życia wystrzałem 
z pi.toletu w giowę swego zię­
c ia  Władysława W ronę, lat 34. 
który mieszkał z Pabjancm pod 
jednym dachem.

Rannego W ronę po opatrze­
niu pozostawiono opiece domo­
wej. Pabjana zatrzymano i odsta­
wiono do dyspozycji władz są­
dowych. Tłem usiłowanego za- 
bójstw a były nieporozumienia 
familijne.

Połamał matce zebra
W czoraj przy ul. Piwnej 38 

w Warszawie miało miejsce gor­
szące zajście. Zamieszkały tam 
wraz ze staruszką-matką Roman 
T yn w czasie kłótni z matką 
o pieniądze na wódkę połamał 
je j drewnem żebra i ręce .

Zwyrodniałeś aresztowano.

W czoraj w Otwocku pod 
Warszawą popełnił samobójstwo 
komornik Zygmunt R ybak. Za­
machu na życie komornik do­
konał w swem mieszkaniu pod­
czas nieobecności domowników, 
strzelając do siebie zjrewolweru 
w głowę.

Gdy wypadek ujawniono wsz el­
ka pomoc okazała się spóźnio­
na. W sprawie samobójstwa po­
licja prowadzi dochodzenie. W e ­
dług krążących wersji przyczy­
ną zamachu na życie miało być 
wykrycie nadużyć popełnionych 
przez komornika Rybaka.

K atastro fa samolotu 
krakow skiego

Ważne *  sprawie p r i m j i!
K to  chce uczestniczyć w lo­

sowaniu premji w miesiącu lipcu 
powinien natychmiast wysłać 30 
ostatnich kuponów pod adresem

„ O S T A T N IE  W IA D O M O Ś C I"  
W rrszaw a, Sienna 33. 

Kupony należy w ysłać  w nie- 
Zaklejonej kopercie, na której 
trzeba nalepić znaczek za 5 gr. 
1 umieścić z boku wyraz „DRUK”.

Zamordowała męża
w obecności 9-letniej córk i

33-Ietni rolnik Jan  Chraszliń- 
ski wrócił z szpitala sparaliżo­
wany. Lekarze stwierdzili,’ że 
nie zdoła się już wyleczyć ze 
swej choroby, wobec czego 
żona jego Alojza, młoda i peł­
na życia, postanowiła żyć ze 
swym szwagrem Bronisławem. 
Sądziła bowiem, żi; mąż je j  nie­
długo pociągnie, a Wtedy będzie 
mogła pobrać się z kochankiem.

Jak .e  jednak było zdziwienie 
niewiernej żony, kiedy ja j mąż 
począł powoli wracać do sił, a 
nawet zaczął chodzić po trochu. 
Postanow’ ła tedy usunąć go 
i zawładnąć gospodarstwem we 
wsi Gizawka.

W obecności 9-letniej córki 
zaczęła bić męża odważnikiem 
po głowie, poczem dorżnęła go 
nożem kuchennym.

Na widok o jca leżącego w 
kałuży krwi, córeczka zaalar­
mowała sąsiadów którzy spro­
wadzili polic ję, a ta aresztowała 
okrutną żonę.

Z Katowic donoszą że zauwa­
żono tam podczas ćwiczeń lo ­
tniczych płonący w powietrzu 
samolot. Przed upadkiem w nie­
wielkiej odległości od ziemi wy­
skoczyli pilot i obserwator, nie 
odnos?ąc poważnitiszych obra­
żeń. Żołnierze odbywający w 
pobliżu ćwiczenia ugasi i pożar, 
ale samolot jes t  silnie uszko­
dzony. Samolot należał do 2 
pułku lotniczego w Kran '■wie.

L ek a rz  tru l p a c je n tk i

W Louisville (stan Kentucky 
U. S . A.) wywołała wielkie wz­
burzenie sekc ja  zwłok ośmiu 

dziewcząt zmarłych przed nie­
jakim czasem. Powód do takie­
go wkroczeń 1 władz dały ze­
znania znanego lekarza, dra 
N oer’a. Dr. Noer, zachorowaw­
szy ciężko, przywołał do siebie 
szeryfa i wyznał, że pod wpły­
wem jakiegoś niewytłómaczone- 
go impulsu truł młode pacjentki 
które znajdowały się pod jego 
opieką. Dr. Noer umarł wkrótce 
po złożeniu swoich zeznań.

V ładze sądowe przystąpiły 
do odkopania zwłok owych 
ośmiu ofiar i przeprowadzenia 
sekc jł  w 'elu wykrycia przyczy­
ny ich zgonu. Sekc ja  wykazała 
że wnętrzności jednej ze zmar­
łych zawierały ślady trucizny,.

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(,,Duco“) we‘wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, teł. 149-79.

P. Szyszko-Bohnszowi odebra­
no kierownictwo bndowy kop­
ca  k o  czci Marsz. Piłsrdskiego

Na onegdajszej radzie miejs­
kiej w Krakowie uchwalono na 
wniosek ławnika dr Radzyń- 
skiego wzniesienie na Sowińcu 
w miejskim parku Las Wolski, 
kopca Marszałka Józefa  Piłsud- 
rkiego.

W związkn z zatargiem, jaki 
powstał między prezesem zawo­
dowego Związku artystów Plas­
tyków p. arch. dr. Szyszko-Bo- 
buszem a dyrekcją Tow. Sztuk 
Pręknych, odebrono kierownic­
two wykonania kopca ku czci 
Marszałka J .  Piłsudskiego p. 
Szyszko-Bohuszowi.

T rag iczn e  sam obójstw  o
młodego małżonka

Na tle  romantycznem doszło 
pomiędzy młodem małżeństwem 
22-letnim Kazimierzem Wajma- 
nem zamieszkałym w Tomaszo­
wie na przedmieściu wilanow­
skim, a jego 20-letnią żoną 
Zofią do sprzi czki i kłótni z 
powodu zarzucanej sobie wza­
jemnie niewierności małżeńskiej.

W trakcie te j  kłótni Wajman 
chwycił ostry stołowy nóż, któ­
rym zadał sobie g ięboki cios 
w pierś. Ciężko rannego odsta­
wiono do szpitala. Wskutek jed ­
nak komplikacji wewnętrznych 
rana stała się g re in ą  dla życia 
i wczoraj nad ranem Kazimierz 
Wajman życie dokończył.

Niesłychany wybryk 
rabina

Onegda odbyło się w syna­
godze w Ż‘ibnie żałobne nabo­
żeństwo ku uczczeniu pamięci 
zmarłego przed 30 laty  przy­
wódcy i założyciela partji sjo- 
nistycznej Teodora Herzla. Pod­
czas nabożeństwa wpadł do bó­
żnicy rabin Izrael U ngtr  wraz 
z kilkoma osobnikami i zaczął 
kijem okładać obecnych. P o ­
wstało ogólne zamieszanie, w 
którem kilka osób odniosło o- 
brażenia.

Epilog sprawy rozegra się w 
sądzie, gdyż osoby poszkodo­
wane wniosły przeciw wojowni­
czemu rabinowi doniesienia kar­
ne.

Straszna śmierć 
2-letniego dziecka

Wczoraj o godz. 9-te j 2-letni 
Emil Bzowski z Jaworzna ba­
wiąc się taczkami na podwórzu 
wpadł do gnojowiska tak nie­
szczęśliwie, że taczki go przy­
gniotły i nie mógł się z pod 
nich wydnstflć.

Gdy po upływie pół godziny 
matka sznkając dziecka spo­
strzegła przewrócone laczki — 
dźwignęła je  i z pod taczek 
wydobyła już martwe zwłoki.

Wezwany lekarz stwierdził 
że śmier nastąpiła — wskutek 
przestrachu._________

T e a t r  im . J .  S l e w a c k l e g o

„Moja siostra i j a "

St grill * kM  inkmhtt!
Adria „B okser  i dama"
Atlantic „Morderstwo w Z oo" 

i „F re cz  z kryzysem "
Apollo : „Otchłań życia"
Bagatela1. „Aogelilca"
Dom Żołnierza Wenus w 7 odsłonach 
P ro m ie t: „W yrok życia i Król niedo­

łęgów"
Słonkoi „G ra j cyganie"
Sztuka: „Sprawca nieznany"
Uciecha: „Pozwól się kochać"
Wanda: „Przygoda w nocy"
Świt: „Człowiek, który wrócił"

R A D i n
8 ‘30 Audycja prranna, 10'30 N abo­

żeństwo. 11 57 Hejnał, 1 2 1 0  Poranek 
muzyczny, 13 00  Pogadanka, 13‘10 
Koncert, 13'30 Święto Hucułszczyzny, 
13‘45 O dczyt o Belpji , 14 55 Słucho­
wisko wiejskie, 17.0C Wiad. bieżące, 
19 00 Rozmaitości, 19‘55 Lokalne wia. 
domości sportowe. 20'00 Transmisja ■>, 
Warszawy, 20 02 'JPiaJomości bieżące, 
22 ‘15 Feljeton,

D z i e n n y  d y ż u r  a p t e k
Apteka pod Złotym Tygrysem Szcze­

pańska 1, pod Aniołem Stróżem K o­
ściuszki 18. pod Temidą Długa 66, pod 
Barankiem Mikołajska 4, Niebieska 
Starowiślna 77.

Podgórze pod HygeąKalwaryjska 27.

Nocny dyinr apteki
Apteka pod Złotym Słoniem Grodz­

ka 22,  pod Jagiełłą  PI. Matejki 3, No­
wowiejski Wybickiego 1, pod Trzema 
Pod Gwiazdami Rakowicka 12, Sternba- 

Kynek Dietla 6.
Podgórze ped O łem Plac Zgody 18.

Wykradł córkę 
a matkę udusił.

Miasto Piotrków zostało do 
głębi wstrząśnięte wieścią o 
beztjalskiej zbronni, dokonanej 
na osobie mieszkanki Piotrkowa 
przystojnei wdówki, Józefie T o ­
maszewskiej, która została udu­
szona przez swego przyjaciela, 
33-letnifcgo W ładysł. Tali dę. 
Talada mieszkał z Tomaszewską 
ostatnio jednak począł darzyć 
swemi względami l 4 1 e tn ią  
córkę Tomaszewskiej W acław ę, 
którą wykradł.

Na tem tle pomiędzy matką, 
a Taladą dochodziło do scysyj. 
Taiada postanowił zamordować 
Tomaszewską. Upił ją  do nie­
przytomności, poczem udusił 
i zbiegł.

Zbrodniarz został ub. nocy 
ujęty i osadzony w więzieniu.

Rew izje w melinie paserskiej 
w Krakowie.

W czasie rewizji w mieszkaniu 
Blimy Zoberman, zam. przy ul. 
Piekarskiej 11 w Krakowie — 
organa P. P. zakwestjonowały 
większą ilość gardę, oby, obuwia 
i biżuterji.

Przedmioty zostały zdepono­
wane w V. Komis. P. P. gdzie 
można je rozpoznać.

Zam knięcie ulicy d la  ruchu  
kołowego

Z dniem 9 lipca br. zamyka 
się dla ruchu kołowego prze* 
jazdowego część  ul. Rakowic­
kiej na przestrzeni od ul. Lubicz 
do ulicy Lubomirskiego a oojazd 
skierowuje się ulicą Eosacką i 
i Lubomirskiego. Zamknięcie to 
spowodowane jest  postępują- 
cemi robotami około buaowy 
nowej linji tramwajowej.

Rozłam w 'łtioisirerzf
Dotiossie a Berlina, że w ł o ­

nie Reichsw ehry zarysowuje się 
rozłam. Tworzą się dwa obozy 
jed tn  z gen. Blombergiem, min. 
Reicj Iwfchry na czele, wypowia­
da się bez zastrzeżeń za H it­
lerem, Drugi i  gen. Frietschem  
zajmuje wrogie stanowisko wo­
b ec  H itlera,

D ru g i nbóz ma za sobą po­
parcie Hindenburga.

R E D A K C J A  i A D M IN IS T R A C JA : Kraków ul. Na Gródku 2 —  Telefon 173-02 (od godg. 8— 11 w poi.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  i w Kronice krakowskiej cała stroaa 800 zł., pół strony 500 zł, 1 wiersz, .ani. 59 51, Drobne 15 gr. za Wyraz.
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